ROZMYŚLANIE:

Z Ewangelii wg. Św. Mateusza:

 „Odwagi, to Ja jestem, nie bójcie się!”

„Zaraz też przynaglił uczniów, żeby wsiedli do łodzi i wyprzedzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi tłumy. Gdy to uczynił, wyszedł sam jeden na górę, aby się modlić. Wieczór zapadł, a On sam tam przebywał. Łódź zaś była już sporo stadiów oddalona od brzegu, miotana falami, bo wiatr był przeciwny. Lecz o czwartej straży nocnejprzyszedł do nich, krocząc po jeziorze. Uczniowie, zobaczywszy Go kroczącego po jeziorze, zlękli się, myśląc, że to zjawa, i ze strachu krzyknęli. Jezus zaraz przemówił do nich: «Odwagi! Ja jestem, nie bójcie się!». Na to odezwał się Piotr: «Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi przyjść do siebie po wodzie!». A On rzekł: «Przyjdź!». Piotr wyszedł z łodzi i krocząc po wodzie, przyszedł do Jezusa. Lecz na widok silnego wiatru uląkł się i gdy zaczął tonąć, krzyknął: «Panie, ratuj mnie!». Jezus natychmiast wyciągnął rękę i chwycił go, mówiąc: «Czemu zwątpiłeś, małej wiary?». Gdy wsiedli do łodzi, wiatr się uciszył. Ci zaś, którzy byli w łodzi, upadli przed Nim, mówiąc: «Prawdziwie jesteś Synem Bożym». Gdy się przeprawiali, przyszli do ziemi Genezaret.  Ludzie miejscowi, poznawszy Go, rozesłali [posłańców] po całej tamtejszej okolicy, znieśli do Niego wszystkich chorych i prosili, żeby przynajmniej frędzli Jego płaszcza mogli się dotknąć; a wszyscy, którzy się Go dotknęli, zostali uzdrowieni” (Mt 14, 22-36).

Wydarzeniem, które poprzedza chodzenie Jezusa po morzu, jest rozmnożenie chleba. Uczniowie chcieli, aby ten cudowny moment z rozmnożenia chleba trwał jak najdłużej. Chcieli pozostać w tym miejscu, tak jak wcześniej chcieli zostać na Górze Przemienienia. Jezus jednak „przynagla ich”, dosłownie „zmusza”, aby ruszyli w drogę. Jakby chciał im powiedzieć, że chleb, który jedli z tłumem, jest jak ten chleb, który otrzymał prorok Eliasz, żeby iść 40 dni i 40 nocy do Bożej Góry (zob. 1 Krl 19,1-9). 

Po odprawieniu uczniów i tłumu Jezus udał się na modlitwę. Ewangelista Mateusz zanotował, że „wszedł na górę”, aby się modlić. 

Góra w Biblii to symbol obecności Boga. Można powiedzieć, że  jest ona uprzywilejowanym miejscem spotykania się człowieka z Bogiem. Na różnych biblijnych górach działy się ważne sprawy. Na przykład na górze Synaj Bóg zawarł z  narodem wybranym przymierze, dając mu dziesięć przykazań. Na górze Karmel Eliasz zwyciężył pogańskich proroków Baala i stał się świadkiem jedynego Boga. Na Golgocie Jezus umarł na krzyżu, aby zbawić człowieka. Na wyniosłą górę anioł z Apokalipsy uniósł św. Jana, aby mógł podziwiać święte Miasto Jeruzalem zstępujące z nieba od Boga. 

Góra jest także symbolem trudu, który trzeba  podjąć, aby Boga spotkać. Ponadto konieczny jest pewien rodzaj samotności i odizolowania się od świata. Mateusz zanotował, że Jezus „wyszedł sam jeden na górę”. Trzeba pozostać jakby z dala od świata, jak właśnie na górze, by spotkać Boga.

Kiedy Jezus schodził z góry, była pora „czwartej straży nocnej”, tzn. było między 3 a 6 rano. To znamienne, że Jezus modlił się w nocy. Noc jest w Biblii czasem niepewności i działania złego ducha. To czas zmagania się z pokusami i doświadczania samotności i słabości. Trzeba zatem modlitwy, czyli rozmowy z Bogiem, słuchania Go i odpowiadania Mu, by przetrwać noc i zwyciężyć pokusy Złego. 

Symbolem nocnego zmagania się z przeciwnościami  może też być miotana falami łódź na jeziorze Genezaret. 

Łódź jest niekiedy przedstawiana jako symbol Kościoła, ale może być także symbolem życia człowieka. Jeśli w łodzi (w Kościele czy w życiu człowieka) nie ma Jezusa, to narażamy się na niebezpieczeństwo silnych pokus i przeciwności, które mogą prowadzić do katastrofy – rozbicia łodzi i jej zatonięcia. 

W Starym Testamencie Mojżesz, Jozue, a także prorocy Eliasz i Elizeusz dokonywali cudów związanych z wodą.  Ale tylko Bóg mógł chodzić po powierzchni wody. Jezus objawia się zatem swoim uczniom jak Pan stworzenia, mający władzę nad naturą. On czyni to, co tylko Bóg może uczynić. 

Bogatą symbolikę w Biblii ma także woda. Może wskazywać na życie i być znakiem uzdrowienia, ale może odnosić człowieka do złych mocy czy zagrożeń. Woda może symbolizować śmierć oraz to wszystko, co jest przeciwne Bogu. 

Kroczący po jeziorze Jezus objawia się jako Ten, który ma władzę nad śmiercią. Jest Bogiem, a to oznacza, że ma władzę także  wszystkim, co w świecie jawi się jako przeciwne Bogu.

Uczniowie zauważyli  kogoś kroczącego po jeziorze i się przestraszyli Dopiero słowa Jezusa: „Odwagi. Ja Jestem. Nie bójcie się”,  uspokoiły ich. Obecność Jezusa usunęła strach. 

W wyrażeniu „Ja jestem” Jezus objawia swoją tożsamość. W Księdze Wyjścia tymi samymi słowami Bóg przedstawił się Mojżeszowi (zob. Wj 3, 14). Jezus pokazuje zatem uczniom, że jest Bogiem, a więc ma kontrolę nad wszystkim i oni nie powinni mieć w sobie jakiegokolwiek lęku. 

Obecność Pana i Jego słowo wywołały w Piotrze pragnienie wyjścia z łodzi i  zbliżenia się do Mistrza. Być może Piotr chciał jeszcze  w inny sposób upewnić się, że kroczącym po wodzie jest rzeczywiście Jezus (Ten, który ma moc mnie zbawić). Piotr miał wątpliwości, czy wystarczy  słowo Jezusa, by mógł iść po wodzie i czy zostanie uratowany. Dlatego podejmuje próbę, która rodzi się z wątpliwości i zwraca się do Jezusa: „Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi przyjść do siebie po wodzie”. 

Wezwanie Jezusa „przyjdź” jest wezwaniem definitywnym. Jesteśmy przez Jezusa wzywani, by iść ku Niemu a z Nim po wodach śmierci. Piotr, w posłuszeństwie Panu Jezusowi, wyszedł z łodzi i można powiedzieć wszedł w śmierć. 
Śmierci nie zwycięża się inaczej, jak tylko zawierzając się Jezusowi w swojej śmierci (w śmierci dla siebie). Znakiem tej śmierci dla siebie jest Eucharystia, w której Kościół uobecnia tajemnicę wydania się Jezusa. Właściwy udział we mszy świętej powinien zatem prowadzić do życia według ducha Chrystusowego – tzn. do wydawania siebie w miłości, jak to dla nas uczynił nasz Mistrz i Pan, a nie do obrony swego życia za wszelką cenę.

Piotr przynaglony przez Jezusa wyszedł z łodzi, ale z braku wiary zaczął toną. Przeciwny wiatr przerażał go. Dopóki patrzył na Jezusa, dopóty szedł. Kiedy natomiast skoncentrował się na swoich strachach, zaczął tonąć. Strach powinien kierować nas do większej wiary. Tonący Piotr wołał na pomoc Jezusa i został przez Niego uratowany.

W tym Imieniu wszyscy mamy ratunek. Piotr nie został sam ze swoją słabością. „Jezus wyciągnął rękę” i Piotr został uratowany. Wyciągnięta w kierunku Piotra dłoń Jezusa to znak interwencji Boga, który chwyta i wyrywa człowieka z wszelkich wód tego świata, kiedy człowiek Go wzywa. Ręka Boga stale jest nad nami wyciągnięta, bo Jego Imię „zostało wezwane nad nami” (zob. Jr 14, 9) już w sakramencie chrztu, który często jest nazywany sakramentem wiary. I chrzest, i wiara wymagają od nas stałej troski. Chrzest jest jak system operacyjny w komputerze – żeby człowiek był autentycznym chrześcijaninem, potrzebuje żyć łaską tego sakramentu, by wiara w nim się rozwijała. Piotr miał w sobie wiarę, ale za małą. Dlatego został przez Jezusa skarcony. Zbyt mała wiara, tzn. brak troski o relację z żywym Bogiem, nie ocali nas przed wodami tego świata. Podobnie jest z innymi sakramentami. Dla ludzi małej wiary Eucharystia jest jedynie „jakimś nabożeństwem”, które  nie ma związku z życiem człowieka. Tymczasem dla ludzi głębokiej wiary jest ona sakramentalnym uobecnieniem śmierci i zmartwychwstania Jezusa, karmi nas  prawdziwym Ciałem i Krwią Chrystusa, będącymi dla nas zadatkiem życia wiecznego. 

1. Czy jestem w relacji do Pana jak Jego uczeń? 

2. Czy doświadczyłem w swoim życiu „kroczenia z Jezusem po wodach śmierci”, tzn. mogłem żyć i kochać innych, gdy po ludzku wydawało się to niemożliwe, godziłem się na tracenie siebie, nie mszcząc się i nie odgrywając na innych? 

3. Jak zazwyczaj reaguję na doświadczenia, które próbują moją wiarę? Czy wierzę, że Pan jest obecny w swoim Kościele i w Eucharystii i daje mi siebie jako pokarm, abym mógł iść przez życie? 

Opracował: ks. Andrzej Oworuszko
KONFERENCJA:

CO TO JEST MSZA ŚWIĘTA?

- i skąd się wzięła
Wstęp

Od ponad 1000 lat jesteśmy krajem katolickim, gdzie centrum życia duchowego stanowi Eucharystia, czyli Msza św. Każdy z nas ma możliwość uczestnictwa we Mszy św. i to sprawia, że zwykle nie zastanawiamy się dłużej nad kwestią Co to jest Msza Św.? Przeciętny Polak – Katolik na pytanie – z czym ci się kojarzy Msza św.? – odpowie: z kościołem, z I komunią, z Wielkanocą itd. Skojarzenia te są oczywiście dobre, ale płytkie. Mało jest w nas właściwego rozumienia Eucharystii jako ofiary Jezusa Chrystusa. Eucharystii, której jedynym właścicielem jest Kościół, ustalający sposób jej celebracji. Bardziej akcentujemy wymiar wspólnotowy, nie brakuje też nadużyć w postaci: ja zamówiłem (czasem zakupiłem) Mszę św. i to jest moja Msza. Dlatego życzę sobie, aby… .

 Trzeba otwarcie przyznać, że nie mamy dobrej katechezy w tym względzie. Złe rozumienie istoty Eucharystii sprowadza człowieka do uczestnictwa w pewnym spektaklu, jak w teatrze czy w kinie. Dlatego ktoś powie: coś się odprawiło, byłem w kościele, obowiązek zaliczyłem. Nie wiem, czy wpływa to na moje życie, może czasem zostanie na chwilę jakieś płomienne kazanie. Tego na ogół szukamy – emocji, wrażeń estetycznych. Czasem mówimy, że Msza nam się podobała, a czasem że było beznadziejnie, nudno i w ogóle strata czasu. 

Dlaczego tak jest? Między innymi dlatego, że szukamy w Eucharystii pewnych atrakcji (dlatego cieszą się wielkim uznaniem tzw. nabożeństwa  z modlitwą o uzdrowienie, gdzie coś się dzieje). Patrzymy na Mszę św. pod kątem użytkowym. Nawet, jeśli często uczestniczymy, to też grozi takie myślenie, na przykład  - pójdę na Mszę św. bo jakoś słabo się czuję albo boję się, że nie zdam egzaminu czy stracę pracę.  Nie łudźmy się, zaledwie garstka wiernych dobrze uczestniczy we Mszy św.  Zwróćmy uwagę, że na Eucharystię przychodzi ok. 30% wiernych w miarę regularnie. Nie chcę zatem analizować, co się dzieje z 70% pozostałych, chciałbym, abyśmy uczyli się Mszy św. na nowo, bardziej odkrywali jej sens i ofiarniczy charakter. Dlatego też w tej konferencji chcę przybliżyć to, co ukryte w odniesieniu do Mszy św., a co może pomóc w lepszym jej przeżywaniu. 

Żydowskie korzenie Eucharystii

Scott Hahn w przedmowie książki Branta PitreJezus i żydowskie korzenie Eucharystii napisał tak: „Z  perspektywy dwóch tysięcy lat jest dla nas czymś zupełnie naturalnym, że patrzymy na ukrzyżowanie Jezusa jak na ofiarę. Chrześcijanie są dziedzicami długiej tradycji takiego sposobu mówienia, myślenia i modlitwy. Ale Żydzi, którzy byli świadkami tego wydarzenia, nie mogli postrzegać ukrzyżowania jako ofiary. Nie nosiło ono żadnych znamion ofiary starożytnego świata. Na Kalwarii nie było ołtarza ani uprawnionego do składania ofiar kapłana. Co prawda dokonała się śmierć, ale doszło do niej poza świątynią, która była jedynym właściwym miejscem składania ofiar w  judaizmie, a  nawet poza murami świętego miasta. Dopiero św. Paweł przedstawił sobie współczesnym, a zwłaszcza swoim współbraciom Żydom, powiązanie tych dwóch rzeczywistości. W Pierwszym Liście do Koryntian, wprowadziwszy słowo „krzyż”  nazywa on Chrystusa „naszą Paschą”, czyli barankiem paschalnym, który „został ofiarowany” . W ten sposób znajduje powiązanie między Paschą celebrowaną podczas Ostatniej Wieczerzy i ukrzyżowaniem na Kalwarii. W istocie to właśnie pierwsza Eucharystia przemieniła egzekucję Jezusa w ofiarę. Podczas Ostatniej Wieczerzy wydał On swoje ciało na śmierć i krew na wylanie, jakby na ołtarzu. Paweł, przekazując historię Ostatniej Wieczerzy
 opisał to wydarzenie w kategoriach ofiary. Przytoczył słowa Jezusa, który nazwał je „Nowym Przymierzem we Krwi mojej”, co stanowiło echo słów Mojżesza wypowiedzianych po złożeniu ofiary z cielców: „Oto krew przymierza”
. To właśnie ofiara krwi sprawiła, że przymierze miało moc, w pierwszym przypadku zgodnie ze słowami Mojżesza, w drugim – zgodnie ze słowami Jezusa. Paweł cytuje również Jezusa nazywającego Wieczerzę „pamiątką”, co stanowiło techniczną nazwę konkretnego rodzaju ofiary świątynnej. Na wypadek, gdybyśmy nie zauważyli tych powiązań, Paweł porównuje Wieczerzę Pańską (Eucharystię) z  ofiarami składanymi w Świątyni
, a nawet z ofiarami pogańskimi
. Wszystkie ofiary, stwierdza Paweł, przynoszą pewną komunię, jedność. Ofiary bałwochwalcze przynoszą komunię z demonami, natomiast chrześcijańska ofiara przynosi komunię z Ciałem i Krwią Jezusa
. Wizja Męki Pańskiej u św. Pawła jest zdumiewająca. Pokazuje on, że nie chodzi jedynie o to, ile Jezus cierpiał , ale także o to, jak bardzo kochał. Miłość przemienia cierpienie w ofiarę. Śmierć na Kalwarii nie była po prostu brutalną, krwawą egzekucją. Śmierć Jezusa została przemieniona przez ofiarę z samego siebie złożoną w Wieczerniku. Stała się ofiarowaniem nieskazitelnego paschalnego baranka, ofiarą z samego siebie złożoną przez arcykapłana, który oddał samego siebie na odkupienie innych. Jezus jest zarówno kapłanem, jak i ofiarą. Bowiem „Chrystus [nas] umiłował i samego siebie wydał za nas w ofierze i dani na woń miłą Bogu”
. Oto miłość: całkowity dar z siebie. Eucharystia napełnia nas tą miłością, jednocząc naszą miłość z miłością Chrystusa, naszą ofiarę z Jego ofiarą. Święty Paweł wołał: A zatem proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście dali ciała swoje na ofiarę żywą, świętą, Bogu miłą, jako wyraz waszej rozumnej służby Bożej
 (…). Paweł uczy, że perspektywą Eucharystii jest krzyż, a perspektywą krzyża – zmartwychwstanie. Ukrzyżowane i zmartwychwstałe człowieczeństwo Jezusa jest spożywane przez chrześcijan w Komunii Świętej. Zbliżamy się do niego przez cierpienie, w Hostii przyjmujemy jednak obietnicę wiecznej chwały i otrzymujemy łaskę, dzięki której możemy znieść wszystko inne. Nie potrafimy tego docenić w pełni, dopóki nie nauczymy się widzieć wszystkiego „jak to było na początku”, czyli tak, jak widzieli to pierwsi chrześcijanie pochodzenia żydowskiego, na których oczach stary, znajomy świat przestał istnieć, a nowy zstąpił z nieba jako Jerozolima niebieska”
.

Eucharystia jako udział w Męce Zbawiciela

W powyższym tekście bardzo dokładnie opisane jest źródło Eucharystii. Jest nim paschalna ofiara Jezusa Chrystusa, złożona jako wypełnienie zapowiedzi ze Starego Testamentu. Śmiało można powiedzieć, że Eucharystia to wydarzenie, ukazujące w sposób bezkrwawy śmierć i Zmartwychwstanie Chrystusa. Wszystko, co czytamy w opisie Męki Pańskiej dzieje się za każdym razem na ołtarzu, kiedy sprawowana jest Eucharystia.  W nauczaniu Kościoła nie ma nic nad to wydarzenie, mówimy: Liturgia jest szczytem, do którego zmierza działalność Kościoła, i jednocześnie jest źródłem, z którego wypływa cała jego moc. Liturgia jest pierwszym i niezastąpionym źródłem, z którego wierni czerpią ducha prawdziwie chrześcijańskiego
. Eucharystia jest zarazem źródłem i szczytem. Źródłem, bo z niej Kościół czerpie moc stawania się nowym ludem w Chrystusie, szczytem – ponieważ Eucharystia stanowi ukoronowanie dzieła Odkupienia. 

Możemy więc śmiało powiedzieć, że Eucharystia nie jest zwykłym spotkaniem ludzi, którzy przypadkowo gromadzą się by przeżyć jakąś uroczystość. Nie możemy tak myśleć o Eucharystii, ponieważ takie myślenie bardzo ją wypacza i nadaje zupełnie inną, świecką wartość. Czy idąc na Eucharystię rozważasz fakt, że weźmiesz udział w Męce i Śmierci Zbawiciela? Raczej nie. Bliższe jest nam myślenie, że celem pójścia na Mszę św. jest modlitwa , np.: idę na Mszę św. pomodlić się o zdrowie, o Boże błogosławieństwo itd. Oczywiście udział w Eucharystii ma związek z modlitwą i wyrażamy w niej nasze pragnienia, oczekiwania w modlitwie powszechnej. Jednak nie to jest najważniejsze. Bywa i tak, że Eucharystia (z natury najświętsza w Kościele) jest traktowana jak „kontener”, do którego można włożyć wszystko, co sprzyja pobożności i religijności. Zobaczmy, jak powszechne są określenia: zróbmy Eucharystię w związku z jakimś wydarzeniem (np. błogosławieństwo nowego parkanu wokół kościoła), odprawmy Eucharystię na okoliczność otwarcia remizy i tym podobne wydarzenia.Zwykle w mediach ukaże się informacja, że ksiądz odprawił Mszę (zaledwie jednym zdaniem), natomiast cała uwaga skupi się na czymś innym. 

Dlaczego o tym chcemy powiedzieć? Dlatego, że jeśli nie nauczymy się patrzeć na Mszę św. jako wydarzenie śmierci i zmartwychwstania Chrystusa wówczas zawsze będzie pokusa traktować Eucharystię w sposób przedmiotowy. Nawiasem mówiąc, jest wiele nadużyć w takim postrzeganiu Eucharystii, dlatego warto zaznaczyć, czym Msza św. nie jest.  Niestety, czasem Eucharystia traktowana jest jako dodatek do różnych ciekawych pomysłów duszpasterskich
. Niekiedy okoliczności Mszy św. ważniejsze od samej Eucharystii. 

Eucharystia – wspomnienie uobecniające

Z powyższych refleksji wynika, że łatwo zatracić ofiarniczy charakter Mszy św. Tymczasem Eucharystię należy cenić najbardziej ze wszystkich form wielbienia Boga. Eucharystia, jak mówią dokumenty Kościoła  - to wspomnienie uobecniające. Co to oznacza? Mówiąc najprościej to takie wspomnienie, w którym przenosimy się niejako w czasie do tego jedynego wydarzenia na Krzyżu, na wzgórzu kalwaryjskim. Jeśli marzymy o podróżach w czasie, to jest to wyjątkowa okazja, by umysłem i sercem stanąć przy Krzyżu Zbawiciela, by przeżyć dramat Golgoty. Jezus, znając ludzką wrażliwość zamknął te traumatyczne, okrutne wydarzenia pod znakami chleba i wina. Stało się tak, kiedy w Wieczerniku wypowiedział słowa nad chlebem – To jest ciało moje, za was wydane, a nad winem – to jest Krew moja, za was wylana na odpuszczenie grzechów. Możemy więc, oczyma duszy, widzieć na ołtarzu Krzyż, być świadkiem ukrzyżowania Chrystusa, słyszeć sercem odgłos młota wbijającego gwoździe. To jest Eucharystia. I zarazem być świadkiem Chrystusa, który zmartwychwstał. Tak, to jest wymiar wielkiej tajemnicy naszej wiary jako dramatu Kalwarii. 

Towarzyszący temu lęk, odczuwane współczucie dla Jezusa byłyby dla naszej wrażliwości zbyt trudne. Dlatego to wydarzenie Jezus w sposób świadomy okrył pod postaciami chleba i wina. I daje nam Eucharystię jako uobecnienie tego wydarzenia z Golgoty, by każdy z nas pamiętał, jaka jest cena naszego zbawienia. 

Eucharystia szkołą ofiary ze swego życia

Patrząc na Eucharystię jako ofiarę Jezusa Chrystusa uczymy się, jak swoje życie dać na ofiarę dla innych i za innych. Właściwy udział w Eucharystii pomaga każdemu, kto chce na swoje życie rzucić światło Ewangelii. Czy nie czujemy się czasem w życiu osamotnieni i odrzuceni jak Chrystus w czasie swojej Męki? Czy widzimy,  jak często w naszym życiu krótka jest droga od radosnego hosanna do złowieszczego ukrzyżuj!? Jeśli przeżywamy chwile trudne, to odniesienie do Eucharystii jako ofiary umacnia nas w wierze. Tymczasem, o wiele łatwiej jest nam patrzeć na Eucharystię jako wydarzenie, które ma być pewną atrakcją. Przecież wielu z nas myśli, że do kościoła nie chodzi się po to, żeby swoje życie uczynić ofiarą. Bardziej jednak zależy na pewnych odczuciach estetycznych, czy wręcz chodzi o pewną atrakcyjność Mszy św. Dlatego wielu księży bardzo mocno skupia się na tym, aby wydarzenie śmierci i zmartwychwstania Chrystusa uatrakcyjnić. Jest to dość banalna odpowiedź na postulaty młodzieży, która na katechezie stwierdza krótko:  do kościoła nie chodzimy, bo tam jest nudno. Gdyby biskupi i księża coś pomyśleli, na przykład muzyka techno podczas przeistoczenia, albo wprowadzili wesołe piosenki jak u protestantów, to może bym przyszedł. Bo Msza musi być fajna, ciekawa, żeby człowiek miał zapewnioną godzinę dobrej rozrywki. Stąd nie brakuje nadużyć w Eucharystii, chociażby w śpiewie piosenek nie licujących z liturgią, radosnych tańców i okrzyków przy perkusji czy innych nowatorskich form
.  Wyobraźmy sobie, że bliska nam osoba umiera. Jej życie kończy się i jesteśmy świadkami jej odchodzenia. Atmosfera jest podniosła, godna, płynie modlitwa o dobrą śmierć, przychodzimy by pożegnać się, usłyszeć ostatnie słowa. I w pewnym momencie wkracza ekipa muzyków, z perkusją, z gitarami i robią show na miarę występu na koncercie. W imię czego? Żeby człowiekowi umierającemu lżej się odchodziło?  A może, aby opłakujący śmierć mieli jakieś pocieszenie? Jest oczywiste, że w takim momencie ktoś wstanie i powie: Drodzy państwo, ładnie gracie, ale teraz nie wypada. Pozwólcie nam przeżyć godnie w ciszy i skupieniu śmierć naszego bliskiego. Podobnie ma się sprawa w Eucharystii. Tu umiera na naszych oczach, kiedy jesteśmy przeniesieni na Golgotę, sam Jezus Chrystus. Tu nie ma nic do uatrakcyjniania. Eucharystia jako wydarzenie jest dramatem, nie atrakcją mającą uszczęśliwić tłum. Dlatego konieczna jest katecheza w tym względzie, aby zawsze w Eucharystii odnaleźć źródło i szczyt chrześcijańskiego życia, które na wzór Jezusa ma stać się ofiarą dla innych. 

Nie jest łatwo dziś o takich rzeczach mówić, ponieważ jest wiele niezrozumienia w pojmowaniu Eucharystii. Nie mniej, pielgrzymka może być miejscem i czasem, w którym spojrzymy na Mszę św. w inny sposób. I nie chodzi wcale o to, by zanegować jej radosny wymiar, bardziej chodzi o rozłożenie akcentów. Słusznie reagował z troską papież Benedykt XVI widząc, jak niszczona jest świętość Eucharystii poprzez wprowadzanie do niej świeckich form. Zachęcał, by uczynić liturgię Mszy św. wydarzeniem, takim jakim ona jest, wprowadzając człowieka w świat znaków, tłumacząc je w katechezie. By celebrować Eucharystię najpiękniej, ponieważ sam Chrystus objawia się w niej z znakach i daje gwarancję życia wiecznego
.  

Mój udział w Eucharystii

Udział w Eucharystii właściwie rozpoczyna się w domu, kiedy zbieramy się do wyjścia. Na Mszę św. trzeba przyjść odpowiednio wcześnie, aby przygotować swoje serce na spotkanie z Bogiem. Także, aby w razie konieczności oczyścić się w sakramencie pokuty. Należy unikać spowiedzi podczas Mszy św. Dlatego spowiedź powinna być dostępna przed Mszą św. Czy można się spóźnić na Mszę św. i ewentualnie ile? Ks. Piotr Pawlukiewicz na to pytanie odpowiedział kapitalnie: Na Mszę św. można się spóźnić tyle, co na samolot. I wszystko w temacie. Uczestnicząc w Eucharystii obchodzimy konkretne wydarzenia z historii zbawienia. Msza św. mająca odpowiedni formularz tłumaczy te wydarzenia i przybliża. Dlatego też w ciąg roku liturgicznego rozważamy całe dzieło Boga uczynione w Jezusie dla zbawienia człowieka. Kościół zaprasza (a właściwie nakłada obowiązek) do udziału w tych wydarzeniach jako tzw. świętach nakazanych. Oczywiście, obok świąt nakazanych zawsze na pierwszym miejscu jest NIEDZIELA, jako pamiątka zmartwychwstania Chrystusa. Oprócz niedziel, w których mamy obowiązek uczestniczyć wyróżnia się 6 świąt nakazanych: 

1) Uroczystość Maryi Panny Bożej Rodzicielki – Nowy Rok, 

2) Uroczystość Objawienia Pańskiego – 6 stycznia

3) Uroczystość Bożego Ciała  - czwartek po niedzieli Trójcy Świętej,

4) Uroczystość Wniebowzięcia NMP – 15 sierpnia,

5) Uroczystość Wszystkich Świętych – 1 listopada,

6) Uroczystość Bożego Narodzenia – 25 grudnia. 

Kończąc warto jeszcze raz podkreślić, że Eucharystia ma charakter ofiarniczy. Udział w niej umacnia chrześcijanina do męstwa w wyznawaniu wiary w środowisku. Jest też zanurzeniem w Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu Jezusa, jest za każdym razem ogłoszeniem kerygmatu – Chrystus umarł i powstał z martwych. Dla człowieka uwikłanego w śmierć na skutek grzechów, jak również doświadczającego śmierci w wymiarze duchowym z powodu prześladowania dla imienia Jezus to właśnie Eucharystia jest źródłem mocy i nadziei. Msza św. umacnia w przekonaniu, że nie istnieje taka śmierć, która by pogrążyła na zawsze. Zło i śmierć zostały pokonane przez miłość Chrystusa, która wszystko zwycięża. 

Opracował Ks. Tomasz Koprianiuk
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� Brant Pitre, Jezus i żydowskie korzenie Eucharystii, WAM 2018, s. 9-12.


� Konstytucja o Liturgii SacrosanctumConcilium 10,14.


�Pamiętna byłą relacja słynnego wydarzenia „Różaniec do granic” w telewizji. Prezenterka powiedziała krótko ( i nikogo to nie zdziwiło), że „ludzie już zgromadzili się z wielu miast, pod krzyżem, tak została odprawiona Msza św., i właśnie teraz przechodzą na plac by wziąć udział w wydarzeniu centralnym jakim jest modlitwa różańcowa o pokój w Polsce i świecie”.


� W Niemczech dla przykładu kapłan zamiast założyć ornat przebrał się za klauna cyrkowego i wszedł do ołtarza żonglując piłeczkami. Publiczność była zachwycona, a szczęście sięgnęło zenitu, kiedy w czasie przeistoczenia z głośników rozległa się znana piosenka heavymetalowego zespołu RammsteinDu hast. 


� Warto sięgnąć w tym miejscu do Ewangelii św. Jana, rozdziału 6 i słów: Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew ma życie wieczne, a ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. 





